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Wiadomości zagraniczne. 
Foria'n"c va 


Z Paryża donosza pod dniem a8stym 
Grudnia co następuie; „Zastanawiając Się z 
uwaga nad ważnemi obradaini naszey lzby De- 
patowatych y fhtóre od -dni ośmiu powszechny 
Mieres wzbudzała , przekonywamy się ce raz 
bardzicy, że się w tem' Zgromadzeniu pewna 
liczba otwartych, świattych i iiepodległychinę- 
gow wyrażą; kzórych zaiste za prawdziwy :0Y- 
gia zdania publicznego we Franńcyi -poczy- 
tać należy , i*którzy, do”źżadnego 'nie“ nale- 
Ząc'stronnictwa, swoie widoki i zasady wzglę- 
dem przełożonych proiektów do prawa; żadńe- 
ini nie pódlegaiac wpiywowi, otwarcie 'chca 
objawie. Zdaie się, że ci Depitewani praw- 
dziwy charakter “Zastępców Ludu zgłębili, 


ponieważ się trzymaią tego”, co isiv ich prze- 


konanie’ przepisuie,'i ponieważ nie inaia wzglę- 
du'na osoby, lecz tylko 'na'szecz ‘seija. Przez 
to różnia się od innych Deputowanych, któ- 
rży, lubóć nie iedni z nich szanownymi bydż 
imoga, do 'lakówego stronnictwa należa, i widok 
żakowy: dla tege' tylko* popieraia, że witłohk 
ten iest innych ludzi widokiem. © Nie iedni z 
tyen Deputowanych piastuią urzędy Stanu, i 
zóstaią w dóbrem porożumieńiu z Ministerium; 
ależ'zdaie” się ; iż sobie wzięli za regułę ‘wal- 
czyć przeciwko wszystkim proiekiom * do' pre- 
wa pizćz* Miuisteriwin proponowanym , skoro 
Stosówności proiektu , albo spó1edyhczych 'roz- 
Porządzeń onegoż nie użaraią: * Na obydwóch 
ostatnich posiedzeniach, trzymajissię oni prawie 
zawsze strony" Ministrów, aw razie nieżga- 

żniącegó się zdania, przestawalńna zńiewóle 


Mu ich do odmiany proicktów do prawa pier“ 


W nim-się narady publiczie zaczynały To 
udawało się im prawie zawsze -iah u: p. na 
Ostatnie posiedzeliia wzgiędóm budżetn. 
€50Ż systemątu mnsięli się w ostatnich awóch 
mach trzysnać , 
waźney walce ze stroną .podówcżas mocną, a 
Nawet na posiedzeniu roka' 18r5go przemo- 
ua, Znaydowało ; którey to $trony zwycięztwo 
mie tylko wszystkie przez'rewolucye wprowa- 
zone, a dla ich” stosown0ŚCi utrzymane urzą- 
p enia, lecz nawej i:sama konstylrcyę na wiel- 
ue niebezpieczehństwo byłcby uaradziło, Nate- 


- 


ponieważ się Ministeriuia w 


15. Stycznia 1818. 


raźnieyszem posiedzeniu nie ma tey obawy, 
ponieważ z iedney strony Rząd systema swoje 
ustalił i wielce wpływ swóy powiększył, z 
drugiey zaś strony tak zwani czyści rojaliści, 
-w Ostatnich dwóch latach tak mocni, wielu z 
przyiaeicł swoich w Izbie jDeputowanych po- 
stradali, i onychże na ostatnich: wyborach nie 
odzyskali; nakoniec, ponieważ- teraźnieysza 
Oppozycya. co do liczby wprawdzie mócna i 
"stanowiąca, z różnorodnych wcale składa się 


"żywiołów , które się żadną miara pogodzić nie 


nogą. Dla tego mogą owi niepodlegii]j Depu- ` 
towani obechie samodzielnie wysiapić, i gdzie 
się im rzecza ` potrzebną bydź* zdaie, środki 
przez Ministerium proponowane pokonywać, 
nie obawiaiąć się, aby`z ‘chwilowego onychże 
" przychylenia się do Oppozycyił w razie od- 
rzucenia tego albo owego proiehtu de prawa, 
dla koństytucyi , dła tęraźnieyszych ustaw, aí- 
bo też dla' władzy i powagi Hzadu iakowa 
"szkoda wyniknąć miała. ‘Na czele tyeh konstytu- 
* eyynych Reprezeńtantów stoja: Camille-Jor« 
an, Rói, Beugnot, Faget de Baure, 
Poin, i Duvergier de jHauranne, któ- 
"rzy wszyscy w Jzbie Deputowanych ważna tol- ` 
"lę graią. Do nich przyłączył się na teraźniey- 
szein'posiedzeniu'takoż i Royer-Gollard, 
a bardzo póważany Prezes 'Deserre, takoż 
się na ich stronę skłania, Składaiąc pewny 
rodzay punktu środkowego ; choło którego się 
© wielu, dotychczas samotnie 'stoiących Deputo- 
wanych skupiać może, i gdy wielu ostatnim 
razeni *'obranych Deputowanych systema onych- 
że zdaie się pochwałsć, staią się codziennie 
licznieyszymi, i są w teraźnieyszyin składzie 
Izby owymi, którzy ważnością głosów swoich, ` 
albo "Ministróm , *albo ' obydwom 'prawdziwym 
stronóm oppózycyynym , dopóhi te zjednocżzo» 
nemi będą, większość zjedać zdołaią,* Już z 
tego samego względu musł ta zmiaką w mates 
ryalnym składzie Izbie Deputowanych, w oczy 
uderzać. Wszyscy inni Deputówani moga bydź * 
uważani ża należących do iednege „owych 
trzech stronnictw, które wyraźnie podzielone, 
łatwo rozróżnić się daią; a mianówicie: do 
` czysto-ministeryalnych, które głósuią na wszy- 
stko, co Ministrowie proponiią. do czysto- 
rójalistycznych , którey systema Ministrów we 
wszystkich 'iego częściach zaczepiają, Oras 0- 
 sobsraMinistrów ; równie iak i systematowi » 


x 
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eunychże sa przeciwnymi; nakoniec do liberal- 
nych, co wszędzie uchybienia przeciwko kon- 
stytucyi spostrzegaią, a z powodów przeciw- 
nych wcale pobudkom ultrarojalistowshim , 
sroühi od Ministerium pochodzące naganiaia. 
Wszystko okaźnie z resztą, że teraźnieysze 
posiedzenie, czem dziey postapi, tem obfit- 
szem w rosprawy interessuiące bedzie.“ 


Minister Sprawiedliwości Baron Pas- 
quier, podaiąc Izbie Parów (przyjęty iuż przez 
Izbę Deputowanych) proiekt do prawa wzglę- 
dem dzienników, „miał mowę następuiąca : 

„Bfosci Panowiel Proiekt to prawa, któ- 
ry mamy zaszczyt Wam podać, stanowił część 
rozciągleyszego proiektu, który się poskro- 
mienia nadużyciów druku tyczył. Bardzo prze- 
dłużone rosprawy Izby Deputowanych nad tym 
przedmiotem, skłoniły J. K. Mość do zezwo- 
lenia, aby rozporządzenie względem dzieńni- 
ków od niego odłączyć, i na odosobyuony 
proiekt do prawa przetworzyć. Podczas dłu- 
gich il uroczystych sporów , które przyięcie 
tego proiektu poprzedziły, nie pominiono ża- 
dnego przeciwko niemu ezynionego zarzutu , 
a przecież wszyscy czuli żywo konieczną iego 
potrzebę. Szło bowiem © panowanie prawa, 
wędług htórege żaden dziehnik, i Żadne pi- 
smo peryodycznej polityczne nowiny i rospra- 
wy zawierające, bez upoważnienia bMrólew- 
skiego wychodzić me może. Prawo to prze- 

„stare mieć moc z dniem pierwszym nadcho- 
qzącego miesiąca Stycznia; a zatem nagłą iest 
rzeczą zapobiedz szkodom , iakieby od zupeł- 
ney wolności, żadnym prawnym środkiem nie 
poskromioney , nierozdzielnemi były.“ 
4 „Poóbudki do tego prawidła, okazmą się 
same przez się; zbytecznie byłóby więc przy- 
woływać ie na pamięć Współczłoniom tego 
Zgromadzenia. Znane Wam są okoliczności, 
w iakich żyjemy; ezniecie ich ważność, i nie 
uależy watpić, że to Zgromadzenie na rady 
„zbawienncy rostropności zważać będzie.* 

„Nikt.nie wątpi o tem, że wydawanie 
dzieńnikow, według istoty swoiey niebezpiecz- 
nieyszym dla Państwa nadużyciom podpada, 
aniżeli wolne-wydawarnie Msiążek + pisemek. 
„Mie iest ieszcze czas do tego, aby związek 
Państwa Francuzkiego na to wystawiać doświad- 
czenie. Albowiem, łuboć dzieńniki mniey gię- 
bokie ślady w umysłach zostawiaią, aniżeli 
inne dzieła, przecież tem mocniey do namię- 
tności przemawialą, Gsóbliwie zaś do namiętno- 
ści chwilowych; a chociażby nawet i prawdą 
było, że z mnieyszein na umysły skutkuią wra- 
żeniem, niemniey przecież pruwdziwąa iest 
rzecza, Że prościeyszy wpływ na Czynne- 
ści maią.“ 

„Naród potrzebuie równie tak bardzo spo- 


koiu, iak i wólnęści, Pragnie ón stałości m- 
rządzeń, kióre od Króla swoiego otrzymał. 
Aby na zawsze bydź wolnym, ponosi dobro- 


wvolnie tymczasowa aferę z części praw swo- 


ich. Moglibyśmy dodać, że osnowa (matio- 
re) dzienników osobnego i głęboko rozwa- 
żonego prawodawstwa wymaga, i ze trudność 
rozwiązania mniey nawet zawikłanego proble- 
matu wposkramianiu nadużyciów, które ze ZWye 
czajnego używania druku wypływać mogą,.40+ 
wodzi; z iaką troskliwością prawo względem 
odpowiedzialności Redaktorów dzietników ro- 
zważanem i układanem bydź musi. Ależ, vrzy» 
znaymy to bez ogrodki, że naylcpsze prawo bia 
toby ieszcze niedostatecznem; mogłoby one 
nadużycia poskromić, aleby im nie zapobiegło; 
żie byłoby dokonanem, a skutki iege nięzli- 
czonemi.* 3 

„Uczyniere Panowie zapewne tę uwagę, 
że prawo, które Wam iest proponowanei, 
teraźnieyszy dozór nad dziennikami aż do ro- 
ku 18sigo przedłużyć powinno. Król dał ic- 
dnakże zezwolenie swoie, aby ie tylko do kotea 
przyszłego posiedzenia przedłużyć. W tey 
odmianie znaydziecie Panowie nowy dowód 
ewey nieprzebraney dobroci, która wszelkich 
swobod broni, i tylko wolności szkoczenia 
tamę położyć pragnie; : która, oświadczy 
wszy się otwarcie wzgiędem potrzeb przyszło- 
ści, nie waha się, ile razy to za rzecz po- 
trzebną uznaie , sżydać od Was ponowienia 
tey władzy , ktorcy Rząd zawsze tylko na ko- 
rzyść pomyślności powszechney używał. Wy- 
wdzięczycie się więc Panowie ufnością za uf- 
ność, ubiegsiąc sięw przyięciu podanego Wam 
proiektu do prawa.“ 

Izba Parów odłożyła rosprawę nad tym 
proiektem do dnia 23go Grudnia. 

Na posiedzeniu lzby Beputowanych dnia 
29. Grudnia, zdał Hrabia Beugnot sprawę 
w imienin Hommissyi , wyznaczoney do roz- 
trześnienia podanego proiektu do prawa wzglę- 
dem tymczasowego poboru podatków. 
Komnmissya sądziła, iż przyjęcie takiego urzą- 
dzenia tymczasowego może dać powód do 
ńadużyciew, tak we względzie zasady, na którey 
ono się wspiera, ialo też we wzgłędzie skutku 
tego. Kommissya zniosłszy się w tey mierze z Mi- 
nistrein Przychodow, była tego zdania, aby, iesli 
Izba, iak iest podobienstwo, posiedzenia swoie 
zawsze w Listopadzie zaczynać będzie, pooza- 
tek roku skarbowego w przyszłości na 
dzień 1wszy Lipca był ustanowionym. Na ten 
raz iednak|pozwolono, iak dawniey, tymczaso- 
wy pobor podatków , a proieht do prawa w 
tym względzie przez izbę Deputownych przy- 
iąty, opiewa iak następuje: Art 1.) Tymcza- 
sowo, i z powodu zwłoki, która ułożenie 
wykazów podatkowych sprawi, wybrać należy 


sżeść pierwszych dwunastych części podatku 
gruntowego, osobistego i podatku od okien, 
8 to według wykazów z roku 1817go. 
Ast 2,) Aż do ogłoszenia nowego prawa sliar- 
owego maia wszystkie niestałe pedatki w ro- 
ku 1818stym , według prawa dla zarządu roku 
181730 wydanego, bydź wybranemi. — Art. 
3.) W skutku powyższych urządzeń otworzy 
Minister Przychodów kredyt 200,000,000 fran- 
Ów na pierwsze sześć dwunaste części czte- 
rech stałych i niestałych podatków z roku 
1817g0,z zastrzeżeniem urządzenia tego kredy- 
tu, który objęty będzie w ostatecznym kredycie, 
przez prawe skarbowe z roku 1818g0 etwo- 
rzyć się maiącym.* ( Ten ostatni axtykuł przy- 
danym został przez poprawkę Komiissyi.) 

Dziehnik Londynski Kuryer gani sposób 
odbywania respraw we Francuzkiey izbie Depu- 
towanych, gdzie każdy Mowca pisze te, co 
chce powiedzieć , i czyta. Z tad pochodzi, iż 
wszystkie prawie mewy są niezmiernie długie, 
i że częstokroć na kilku mowach cafe posie- 
dzenie schodzi. Zadziwia to nas (tak się mię- 
dzy innemi tenże dziennik wyraża), jak żywy 1 
lubiący mówić Francuz, może przekładać czy- 
tanie nad mówienie z pamięci. Czemuż to 
Prezes Izby, podaiąc tyle innych poprawek, 
pominął tak ważną? Czemuż te Parlament An- 
gielski, do którego Izba Frencuzka w wielu 
rzeczach stosuie się, nie iest i w tym wzglę- 
dzie od niey naśladowanym ? 

Donoszą od granic Francyi pod å. 20. 
Grudnia, że kerrespondencya z wiełka głów- 
ną kwaterą woyska sprzyimierzonego iest bar- 
dzo żywa. Przybiegło kiłhu gokców de Xia- 
żęcią Wellingtona, który ze swoiey strony 
powyprawiał znown innych do Londynu, do 
dagi i innych mieysc. Podróż Xiążęcia do 
Paryża, odłożona została. 

Xiążę Berry zwiedzając niedawno w 
Paryżu leże nowe przybyłego legiionn, spo- 
Strzegł starego bliznami ekrytego żołnierza , 
1 zaczął się wywiadywać o iego wyprawach 
woiennych. Stary ten grenadyer wpadł przy 
opowiadaniu z Francnzhą żywością w taki za- 
pał, iż dokończywszy powieści o zdobyciu 
sztnrmen pewney bateryi, wykrzyśnął kilka- 

toe z nniesieniem: Vive l'Empereur! Vi- 
ve Napoleon! Wszyscy przytomui osłupieli 
1 spodziewali się, że ten grenadyer natych- 
miast szpadą przeszytym, łub pod Sąd woysko- 
wy oddanym będzie. Ale Xiażę Berry ude- 
rzył starca z uśmiechem w ramie, i rzekł do 
niego „Waleczny Frarcunz z Ciebie! 


Zjednoczone Niderlandy. k 


Wszystkie gazety Bruxelskie z dnia 
29. Grudnia denosza, że Kizżę Oranią przy- 


iai znown wszystkie woyskowe tytuły í urzęa 
dy, które (iak x numeru 1u0yo przeszfuroczycy ga- 
zety maszey wiadomo) był złożył. Jedna z tych 
gazet dodaie do tey wiadomości co następuie: 
„Nayzupełnieysze porozumienie panuie w Ro- 
dzinie Xrólewskięy; wczora był u Dworu 
wielki obiad, na którym, oprócz Xiężney Or a- 
nii, od trzech dni słabey, znaydowały się 
wszystkie Człenki Rodziny Królłewskiey. 

Według doniesień z Hagi aresztowane 
tam dnia :6. Grudnia P, Walleza za to, że 
wydrukował pismo, wydane przez wygnańców 
Francnzkich Guyet i Canchois-bemaire, 
a maiące tytuł: Odwołanie się do opinii 
pubłiczney. Ciż sami wygnańcy podali byli 
z powodu wygnania swojego do Stanów jene- 
rałnych skargę, z przyczyny którey wszczął 
się był żywy spór na posiedzeniu drugiey Iz- 
by dnia 20. Grudnia, który się na tem skon- 
czył, że kazano złężyć w registraturze oba 
pisma, aby ie przeyrzeć mógł każdy Deputo= 
wany, i ieżeli za dobre uzna,. wział z nich 
powód do podania lzbie propozycyi. 


Nie m e y. 

Pisma publiczne donoszą, że od czasu by- 
tnosci Pana LasCazes wFrankfórcie nad 
Menem, zjechało taa zewsząd, a nawet z 
Paryża! wielu Franenzów. Odwiedził òn 
dwa razy Hrabinę Survieller, żonę Józefą 
Bonapartego., Czeka ra paszport do dal. 
szey pouróży. 

Baron Felix Pespoertes, ieden z 38 
Francuzów, 6bjętych urzadzeniem Rrólewskiem 
z dnia 24. Lipca 1813$go i skazanych na wygna- 
nie,przytrzymany dnia 31. Grudnia w Franh- 
fórcie, został wypuszczony na wolność , pod 
warunkiem, aby we s4 godzinach wyiechał. 
Dwóch policyantów pilnowało go przez 6 dni 
i tyleż nocy. 

Pedane Seymowi Niemiechiemn w Fr anh- 
fórcie przełożenia względem użycia dziel. 
nych środków przeciwko Barbaryycsykom, do- 
znaią wiełkiego poparcia. Wniesiono mię- 
dzy innemi, ażeby kilka fregat krążyło w za- 
grożonych okolicach, aby się ink naysurowiey 
ze schwytanemi korsarzami obchodzono, i aby 
Konzulom przy Rządach Barbarzyskich zahaza- 
no nadal wydawać stosowne paszporty do że- 
glugi. 

Gazeta Opppozycyyna, która w Way- 
marze bez cenzury wychodziła, i htórey Re- 
daktor dla artykułow ubliżaiących polityce 
Mocarstw zagranicznych, niedawne mocną na- 
ganę otrzymał, przestała od dnia zzgo Gru- 
dnia wychodzić. 

Pismo peryodyczne Izys, przez Profes- 
sora Okena wydawane, równie zakazanem 
zoslałą. 


E 


Głosza, Że Seym Nio mierhi w Frank- 
fórcie nad Menem zaymie się obmyśleniem 
środków dla zapobieżenia nadużyciom druku, 
a wydaniem przepisow urządzaiacych prawna 
wolność druku w całych Niemczech. 


Rossy m 


Z Petersbnrga donoszą pod dniem 20. 
Grudnia (1. Stycznia) co następuie: „Po ogło- 
szeniu traktatu Świętego Przymierza, kazał go 
Synod duchowny wydrukować, we wszystkich 
cerkwiach przylepić, sztychować, oraz brać z 
niego przedmioty do kazań. Dnia 8. (20.) Li- 
stopada wydał Monarcha na przedstawienie 
Xięcia Alexandra Galicyna, Ministra Obrzę- 
dów religiyńych i Oświecenia narodowego, 
rozkaz tey treści: „aby rzeczony trahtat, 
wraz z manifestem przy tey okoliczności wy- 
danym, po wszysthich cerkwiach mieyshich i 
wieyskich dnia 14. (26.) Września, iako w 
rocznicę podpisanie onegoż „ co rok czytanym 
był Ludowi.': 

Gazeta Petersburska Ruski Inwalid 
umieściła opisanie życia człowieka, który nie 
Kraje wprawdzie, lecz pola nayszlachetniey-. 
szym sposobem pozdobywał , i zamożność ca- 
łey Prowineyi ustalił, Był to (zmarły iuż ) 
Radca Stanu Gotynski, dziedzie dóbr w 


Gubernii Mohilowskiey. Przez samo tylko 
wydoskonalenie rolnictwą , i przez swóy 
dobroczynny wpływ u wszystkich sąsiadów 


swoich, dohkazał tego, že w Prowincyi Mobi- 
lowskiey, gdzie przed iey wcieleniem do Pañ- 
stwa Rossyyskiego, nie więcey iak. 180,080 
czetwert ozimego, 4 220,000 czetwert larego 
zboża wysiewano , teraz iuź ziarna oziimego 
594,000, a iarego 611,000 czetwert wysiewaią; 
tudzież, że liczba koni we dwóynasob, a bydła 
rogatego pięcichrotnie pomnożyła się. 


Królestwo Polskie. 


Gazeta Warsza wska z dnia 10. Stycz- 
nia, zawiera następuiący artykuł z Warsza- 
wy: 

Dnia 6go b. m. przybył do tcy stolicy 
powracający z Moskwy do Berlina, Jego 
Hrólewicowska Mość, Xiążę Wilhelm Pru- 
ski, drugi Syn N. Króla Jegomości Pruskiego. 
Stanął w przygotowanych dla siebie pokoiach 
w Zamhu Królewskim. Jego Cesarzowicowska 
Mość, W. Xiążę Konstanty, pierwszy przy- 
witał tak znakomitego Gościa. Nazaiutrz mieli 
zaszczyt bydź stawionymi przed Jego Króle- 


wicowska Mością, È złożyć Mu uszanowanie," 
Namiestnik Królewski, Jenerałowie i Oficerc= 
wie obu Narodów, tudzież Władze cywile 
rządowe. Onegday Jego Krółewicowska Mość 
znaydował się na wielkiey i świetney para- 
dzie, na która cała tuteysza' osada wystapiła. 
Wieczorem dnia tegoż zaszczycił swoią obe- 
cnością wraz Z Jego Cesarzewicoswwska Mlóścia 
W. Xiążęcien Konstantym, okazały bal da-* 
ny przez Namiestnika. Królewskiego. 


Krakow 


Nie Kommissya' organizacyyna (iak w 
ZOTwszym numerze przeszforocznny gazety, neszey 
mylnie doniesiono), ale Kormissya demarkacyvna 
Dworów Wiedeńskiego, Petersburskiego i Ber- 
lihskiego , maiąca sobie polecone odgranicze- 
nie terrytorium wolnego miasta Krakowa, po- 
stąpiła dotad w przcy swoiey tak dalece, że 
owe: granice oznaczone są słupaini granicznemi, 
i topograficzna: mappa tego odgraczenia ukoń- 
czoną została.| 

N. Król Pruski, ofiarował Krakowskie- 
mu Towarzystwu ł)obroczynnosci na wsparcie 
domu ubogich czerwonych złotych dwieście. 


Przyiechali do Lwowa dnia 14go Stycz- 
nia. 


JW. Ostrorog Józef Hrabia, z Polski. — W. 


Zaleski Antoni, z Serednicy. 
ra 


Wyiechali ze Lwowa od dnia 10g0 do 14go 
Stycznia. 


W. Brodowiez Doktor Medycyny, do Wiednia, 
— P, Baumann Juliian kupiec, de Krakowa. — W. 
Baliński Kazimierz, do Żółkwi. W. Czarneeki 
Józef, da Rossyi, — W. Dobrzański, do Polski, — 
W. Fontana Antoni, do Brodów. — W, Grodzicki, 
do Sanoka. — JW. Humnieki Hrabia, do Prusinowa, 
— W. Jaworski Felix, do Sambora — VW. łiuczyń- 
ski, do Lubowa. — W. Kamiński Jan, do Obroszy- 
na. — P. Kleonow Piotr kupiec, do Włoch, — P, 
Łuczyc Piotr kupiec, do Włoch. — JW. Raciborow- 
ski Hrabia, do Złoczowa. — W. Rychłichi Antoni, 
do Siełca, — W. Świdziński Jędrzey, do Zółkwi. — 
W. Stokowski Józef, do Zółkwi. — P. Schoen Pa- 
weł kupitc, dą ' Krakowa, — W, Tworzyański Karel, 
do Milatyna. — iW. Ubysz Felix, do Leśniowice. — 
W. Wyszyński, do Stanisławowa — W. Wolański 
Mikołay, do Stanisławowa. - W. Wierzbicki Anto- 
ni,-de Złoczowa. — W. Wilczyński, do Zólkwi, — 
W. Zdanowicz, do Zółkwi. 


PO OZ a ZZ Z OZON O ZZ ZE R W, 


Z powodu przeszkod, które tuteyszy odlewacz drukowego pisma przez chorobę 
eieladnika swoiego ‘doznat, pierwszy Numer Rozmaitości dopiero pierwszych dni Lu- 


tego nowym drukiem wydany zostanie. 


